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Nivr:-r pojedynczy 10 hal

s  a r  1  ®W o j n a m a t o  w  a
P o s ta n o w ie n ie  og ło sz en i a  n ieza leżnej  Polski  mię 

dzy  projektami ,  ro z w a ż a n y m i  o d  zajęcia  Kró les twa  
k o n g r e s o w e g o  w  s ie rpniu  1915 za p ad ł o  w  p i e rw sz yc h  
mies iącach  p n  po d ję c i u  e f e n z y w y  p o d  Verduri  ( p r z ed  
k o ń c e m  kwietnia 1916 w e d ł u g  św ia de c tw a  Exc.  Bi l iń­
sk ie go )  a p r o k la m ac y a  nas tąpi ła  dnia 5. l i s topada.

m o c a r s t w a  cen tra lne  
p o d e j m ą  o d b u d o w ę  m o n a r c h i e z n e g o  i k o n s ty tu cy jn e go  
p a ń s tw a  po l s k i e g o  z a i m ią  z o r g a n i z o w a n ą  p rzy  ich 
ws pó łd z ia ł an iu .

j! d o ty c h c z a s  Drzedstawia  się s p r a w a  p a ń s tw a  po l sk ie go  
a r oz w ój  w y p a d k ó w  ur egu lu j e  ją w  da l s zym  ciągu,  

ij S p r a w a  w y o d r ę b n i e n i a  Galicyi  jest  p r zez  p isma  
po lskie  rririej ro z w a ż a n ą  a to d la t ego ,  że znaczen ie  
t e g o  faktu wy s tą p i  d o p i e r o ,  g a y  b ę d ą  o g ł o s z o n e  w a ­
runki  p r a w n o p a ń s t w o w e ,  jakie w y o d r ę b n i o n a  Gal i cya 
m a  o t rzymać,  Inne j e d n a k  n a r o d y  w  mo narch i i  b ad a ją  
ten akt  b a r d z o  u w a ż n i e ; sz cz eg ó ln ie  n a r o d y  s ło w ia ń ­
skie, jak Czes i ,  S ło w e ń c y  i C h o r w a c i  sp rzec iwia ją  
się g w a ł t o w n i e  w y o d r ę b n i e n i u  Galicyi,  g d y ż  Wiedy 
ska zan iby  byli w  p a r l a me nc ie  na  p r z e g ło s o w a n ie  
p r ze z  N i e m c ó w  i nie miel iby już  takich,  jak Po lacy,  
o b r o ń c ó w  innyc h  n a r o d o w o ś c i .

Armia ma
być tworzoną bezzw łocznie na zasadzie zgłoszeń  d o ­
browolnych i ma objąć wszystkie rodzaje broni

Jako całośc ma być przydzieloną do artr.i 
niemieckiej. Posiadać ma własne sztandary narodow e. 
Sprawa przysięgi nie jest jeszcze załatwioną. Tak

Front wschodni.
Zwycięski marsz do Rumunii sprowadził już po  

licznych bitwach zw ycięstw o, które przedstawia się 
w edług sprawozdań następujący s p o s ó o ;

D zień trzeciego grudnia sprowadził w  oitwie  
nad Argesul rozstrzygnięcie. Bitwa jest wygrana 
U w ieńczone zostały snkcesem  operacye: armii gen e­
rała Falkenhayna, rozpuczęte w połow ie listopada 
zwycięskiem i bitwami koło Targu lju i sił niem iec­
kich, buigarsldch i otomańskich, które ruszyły, na 
północny brzeg Dunaju.
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W alcząca pod kom endą generała piechoty Koscha 
a rmia  d u n a j o w a ,  k tóra ruszyła  o d  S wis towa ,  n as tępn i e  
p rąc a  p r ze z  za c h o d n i ą  W o ł o s z c z y z n ę  p o p r z e z  C r a j o w ę  
g r u p a  armii  g e n e r a ł • la j tnanta K u eh n e ,  p o  zacię tych ,  
wa lk ac h  w z d łu ż  A rge su l  w y s t ę p u j ąc a  z g ó r  g r u p a  g e ­
ne ra ła  le j tnanta Kraffta v on  D e l m in s i n g e n  i p r ąc e  p o d  
k o m e n d ą  g e n e ia ła  le j tnanta v o n  M o r g e n  p r ze z  C a m p o -  
lun g  w o js k a  n iemieck ie  i au s t ro -w ęg ie r s k i e  —  d o k o ­
nały s w e g o  po łącz en ia  m ię d z y  D u n a je m  a górami .  Le 
w e  sk rzyd ło  zajęło wczora j  T a rg ow isz te ,  a woj sk a  ge n .  
le j tnanta Kraffta usku teczn ia ły  z Pitesti swó j  zwycięski  
p o c h ó d .  Pob i ły  o n e  zupe łn ie  p ie rw sz ą  r u m u ń s k ą  a r m i ę  
i pędz i ły  jej resztki p r ze z  Titu,  pu n k t  w ę z ł o w y  kolei ,  
p r o w a d z ą c y c h  z Bukaresz tu  d o  C a m p o l u n g  i P testi 
na  a rmi ę  zas łużonej  dywizyi  p i ec ho ty  Nr .  41 p o d  k o ­
m e n d ą  g en e r a ł  - le j tnanta Sc hm id t a  v o n  K n o b e l s d o r f a

N a  l ewy m b r z e g u  A rg e su  na p ó ł n o c n y  z a ch ód  
i na z a c h ó d  o d  Bukaresz tu  walka miała p r z e b i e g  ko 
rzystny.  N a  p o ł u d n i o w y  z a c h ó d  o d  twie rdzy,  Rumuni ;  
którzy  w e d ł u g  zn a le z i o n e g o  r ozk az u  mieli  zamia r  a rmię  
d u n a j o w ą  o s o b n o  pob . ć ,  p o d c z a s  g d y  ich p ó ł n o c n e  
sk rzyd ło  t r zymało  p ie rw sz ą  a rmi ę  —  zostal i  od rz uc en i  
w  tył pr^ez  N e a j l o w  na Argesu l .

N a  po łu d n ie  o d  Bukaresz tu  m u s i a n o  o d e p r z e ć  
si lne ataki r u m u ń s k o  - rosyjskie.  Także  tu z g o t o w a n o  
n iep rzy jac ie lowi  c i ężką klęskę.  Kawaleryi  i l o tnikom 
ud a ł o  sie p r z e r w a ć  po łącz en ia  ko le jo w e  na tyłach wojsKa 
r u m u ń s k ie g o .

Z a c h o w a n i e  się n as zyc h  w o jsk  w zwyc ięsk ich  
w a lk ac h  by ło  p o n a d  wsze lką  p o c h w a ł ę  świe tne ,  a ich 
dz iał a lność  m a r s z o w a  g w ał t ow na .  B o ga ty  kraj i z d o b y ­
te. n a p e ł n i o n e  ż y w n o ś c ią  w o z y  nieprzyjac ie la ,  ułatwiły 
za op a t rz en ie  wojsk .  Armia r u m u ń s k a  p o n io s ł a  najc ięższe  
k r w a w e  straty. D o  tys i ęcy j e ń c ó w  z p o p r z e d n i c h  dn i  
do sz ło  wczora j  je szcze p rzesz ło  8 .000 ludzi .  Ł u p  w n a ­
rzęd z iach  p o i o w y c h  i ma teryale  w o j e n n y m  w sze lk ie go  
ro d za ju  jest n iep rze j rzany .  Armia  d u n a j o w a  wzięła  35 
d iał, ko to  Titu w p a d ł o  w  nasze  r ęce 13 l o k o m o t y w  
z wielką i lością k o l e j o w e g o  matreryału.

O p e r a c y e  p o s t ę o u ją  dalej p l a n o w o  N as t ąp i ą  n o ­
w e  walki

W Karpatach siedm iogrodzkich, bukowińskich  
i galicyjskich ożyw ił się znacznie ruch boiow y. M o­
skale chcąc przyjść z pom ocą Rumunom rozpoczęli 
ataki dla odciążenia frontu pod Bukaresztem.

P o d  S ta n i s ł a w o w em  i na z a c h ó d  o d  T a r n o p o l a  
nasze  p rzed s ię wz ięc ia  były u w i e ń c z o n e  p o m y ś l n y m  
skutkiem.  . N a d  S t o c h o d e m  na  W oł y n iu  i na Litwie 
n a  p ó ł n o c  o d  j eziora  Dryś wia ty  zos tały o d p a r t e  si lne 
ataki rosyjskie.

Wojna na Bałkanach.
W  D o b r u d ż y  n ad  M o r z e m  C z a r n e m  n ad  D u ­

n a j em  w s c h o d n i m  walki  ar tyleryi .  N a  f roncie saloni-  
ckim S e r b o w i e  zdobyl i  w z g ó r z a  na  p ó ł n o c  o d
Cerny .  Zresz tą  w sz ę d z i e  utarczki  i walki  arma tnie .

j| Wojna z Wiochami.
Walki  w  o d c i n k a c h  Krasu na z a c h ó d  o d  T rye -  

s tu  t r w a ją  z n o w u .  Zaczę ły się o n e  walkami  min .  
Z in ny ch  części  n ic  n o w e g o .

Front zachodni.
Walki  a rma tn ie  t rwają na ca łym f roncie.  W i ę ­

ksze działania b o j o w e  t rwa ją  ko ło  Y p e r n  i w  łuku  Wyt-  
sch ae te  w  związku  z w y sa d z en i am i  min.  N a d  S o m m ą  
zwykłe  działania.

Wojna Turoyi z koalicyą.
Ze wszys tk ich f r o n tó w  tu reck ich  n ie  m a  n o w y c h  

; w ia d o m o śc i .

Pogrzeb cesarza Franciszka Józefa.
W e czwartek dnia 30 listopada odbył się p o - i| 

grzeb cesarza Fianciszka Józeta K, nestora panujących, | 
pogrzeb, w  którym brały udział setki tysięcy ludności, 1 
panujący i rządy państw w  obecnej wojnie sprzym ierzo  
nych, pizedi tawiciele rządów neutralnych oraz tysią­
czne delegacje z całej monarchji austro-węgierskiej, 
nie licząc w ojsk ow ości Z Galicyi wzięli udział w  p o ­
grzebie przedstawiciele miast i Rad pow iatow ych,

Akademii Umiejętności, uniwersytetetu Jagiellońskiego  
i Kazim ierzowskiego, W ydziału krajowego i namiestni­
ctwa. Koła P olsk iego, Izb handlowych i przem ysło­
w ych. ziemiaństwa, tudzież wietu innych Instutucyi.

O dprowadzenie zwrok na m iejsce w iecznego sp o ­
czynku odbyło się z całym przepychem  ceremonjału 
dw orskiego. Krótko po go d z . 1 w  południe wikrrjusz 
zam kowy ks. Dr. Seydl w  asystencyi licznego ducho-
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w ie n s tw a  d o k o n a ł  w  kapl i cy  z a m k o w e j  p i e r w s z e g o  
p o k r o p i e n i a  zwłok ,  z a cz em  s łużb a  d w o r s k a  unios ła  
t r u m n ę  i, p o p r z e d z o n a  kape lan ami  z a m k o w y m i ,  za n io ­
sła j ą  na  k a r a w a n  cz a rn o  u d r a p o w n y  i z a p r z ę ż o n y  
w  8 karych  koni .  P o  o b u  s t r o n ac h  t r u m n y  k roczy ło  
o ś m u  p az ió w  z p ło n a c e m i  p o c h o d n i a m  , a tuż za tru- ! 
m n ą  p o s t ę p o w a l i  p i e r w s j y  wielki  ochm is t rz  książę 
M o n t e n u o v o  z ad ju tantami ,  kap i t an ow ie  gw ard i i  p r z y ­
bocz ne j ,  węg ie r sk i  marszałeł  dw or s k i  itd. P o  p o n o -  ; 
w n e m  p o k r o p ie n i u  zwłok  ruszył  ka rawan ,  a j edn  c/.eś- 
nie r o zd z w o n i ły  się d z w o n y  wszys tk ich  ko śc io tó w  
wi ed e ń sk ic h .  N a  czele p o c h o d u  ż a ł o b n e g o  kroczyli :  , 
k o m p a n i a  p iesze j  gw ard i i  p r zy b o c zn e j ,  s z w a d r o n  j az-  ; 
dy  gw ard i i  p r zy bo c zn e j ,  oddzia ł  h a l a b a r d n ik ó w  o b u  | 
gward i i  p r z y b o c z n y c h .  P o  o b u  s t r o n ac h  k a r a w a n u  p e ł ­
niło s t raż h o n o r o w ą  p o  4 lo k a jó w  d w o rs k ic h  z p ł o -  J  

n ące m i  p o c h o d n i a m i ,  p o  4 paz iów ,  p o  i j e ź d ź c ó w  
gward i i  p r z y b o c z n e j  łu c zn ik ó w  i 0 j eźdź  :ń-v w ę g i e r ­
skiej gward i i  p r z y b o c z n e j  z szarżami  gw ar dy i  na czele,  
p o  p r aw e j  s t ronie  j echa ł  p ie rw sz y  kon iuszy  n a d w o r n y .  
Za t r u m n ą  z n ó w  b r y g a d a  łu c z n ik ó w  gw ard i i  p r z y b o ­
cznej ,  b r y g a d a  j azdy  węg ie r sk ie j  g w a r d !i p r z y b o c z n e j ,  j  

k o m p a n ia  p iecho ty  i s z w a d r o n  jazdy .
N a  ul icach,  k tó remi  p o c h ó d  ż a ło b n y  dąży ł  d o  

ka t ed ry  św.  S z c z e p a n a ,  wznos i ły  się obel iski  z p łoną -  i 
cemi  ogn iami .  W z d ł u ż  całe] d rog i ,  w o j s k o  sa lutując,  ! 
tw o r zy ło  zwar ty  szpale r ,  p o z a  k t ó r ym  stały w  s k u p i e ­
n iu  n iez l i czone  t łumy z o b n a ż o n e m i  g łow ami .

W mię d zy c za s i e  zg ro mad z i l i  s ię w kośc ie l e  św.  
S z c z e p a n a  c z ło n k o w ie  r odz iny  cesarskiej ,  t u d z ie ż  człon-

j  k o w ie  s p o k r e w n i o n y c h  i za p r zy ja źn io n y c h  d o m ó w  
I ks i ążęcych,  a m b a s a d o r o w i e ,  min i s t rowie ,  cz łon ko w ie  
| Ra dy  P ań s t w a  i S e jm u  w ę g ie r s k ie g o  itd..  a w re sz c ie  
j cesa rz  Karol  z ma łżonką .  W o j s k o  o d g r o d z i ł o  n a w ę  głów* 
|  ną sz pa le re m o d  wej ścia aż  d o  p r ezb y te r j um .  N a  

p rzyjęcie  zw ło k  w ka tedrze  św.  S zc z e p a n a  w y sz e d ł  
d o  b r a m y  g łó w ne j  ar ‘ej b i s k u p  ka rdyn a ł  ks. Dr.  Piffl 
w  asys tencyi  b i s k u p ó w  i p r a ła tów,  kapi tuły i l i cznego  

: d u c h o w ie ń s tw a .  T r u m n ę  u s t a n o w i o n o  na katafalku 
w p resb i t e r j um.  P o  o d p r a w i e n i u  wigilii,  t r u m n a  s p o ­
częła z n o w u  na ka ra wan ie  i p o c h ó d  ża ło b n y  ruszył  
d o  kośc ioła 0 0 .  K a p u c y n ó w .  Te ra z  b e z p o ś r e d n i o  za 
t r u m n ą  k roczy ł  cesarz z c e sa rz o w ą ,  k r ó l ow ie  bawarski ,  
saski,  bu łga rski  i n iemieck i  nas tę p c a  t ronu ,  dalej  p o ­
sels twa,  międ zy  niemi a m b a s a d o r  am erykańsk i  Panf i eld .

W  kościel e O O  K a p u c y n ó w ,  p r z y b r a n y m  w c a ­
łości  kirem,  u s t a n o w i o n o  t r j m n ę  na katafalku,  zacz em 
o d b y ła  się ms z a  ża łobna ,  p o d c z a s  której  śp ie wa ł  c h ó r  
ś p i e w a k ó w  n a d w o r n y c h .  N a s t ę p n i e  p rzy  d źw ię ka c h  
śp ie w u  i w ś r ó d  l icznych p o c h o d n i  w n ie s io n o  t r u m n ę  

i d o  D odziem i kośc ioła  K a p u c y n ó w  d o  g r o b ó w  r o d z i n ­
nych.  N a  ży cz en ie  Z m a r ł e g o  ce sa rza  u m i e s z c z o n o  
zwłoki  j e g o  p o m i ę d z y  sa rkofagami  ce sa rzo we ]  Elźbie-

' ty i arcyks.  Rudo lfa .
i

Ż a ł o b n a  ta u r o cz y s t o ść  zakoń cz y ła  się, g d y  już  
g ęs ty  zm ie rz c h  w ie c z o r n y  zaległ  ul ice miasta .

Feluposi 293 dnia 22'XI 1919. j
(Z listu prywatnego.) !

Życie na froncie.
List P. Profesora sprawił mi wielką radość, 

szczególnie obiecane gazety i książki. Będzie to 
i rozrywka umysłowa i korzyść, bo tu wśród różno­
rodnego zawodu lektura jakaś jest prawdziwym j 
pokarmem duchowym. Dziwi może P Profesora ten i 
różnorodny zawód żołnierza, muszę jednak zaznaczyć, 
że określenie to nie jest bynajmniej przesadzonem, 
przeciwnie jest ono za mało dosadnem, za mało 
trafnem w stosunku do tych przeróżnych robót, jakie 
żołnierz w dzisiejszej wojnie musi wykonywać. 
Źle sobie przedstawia wojnę ten, kto sądzi, że żoł­
nierz w polu tylko strzela i że pozatem nic tu go 
nie obchodzi. Kto tak myśli, niech tu przyjdzie, 
a ku zdziwieniu swemu zobaezy ruch zgiełk, jak 
w najludniejszym mieście fabrycznem. Co krok 
inna pracownia, mny warstat. Tu z łoskotem padają

stule1 me buki, niebotyczne świerki, tam znoszą 
olbrzymie pnie, dalej jęczą piły, słychać stuk siekier 
i toporów, to tartak prymitywny, który dostarcza 
desek do drzwi, ścian i podłogi, tam znowu pod 
licho skleconym dachem dniem i nocą pracują 
gonciarze, dostarczają dziennie kilkaset sztuk gontów 
do pokrycia mieszkań, inni zajęci wierceniem studni 
wyrabianiem cegieł na piece, jedni budują drogi, 
drudzy kopią rowy, tunele, chodniki podziemne, inni 
wspinąją się po drzewach, oplątując je siecią drutów 
telefonicznych i tak ciągle, jak daleko okiem sięgnąć 
widać grupy i grupki ludzi pracująch gorączkowo 
nad najrozmaitszemi rzeczami, których w życiu 
nigdy me robili, często nawet nie widzieli. Ale 
trudno, jak sobie pościelisz, lak się wyspisz powiada 
przysłowie, w oczach więc rosną mieszkania dla 
ludzi i komend, stajnie, składy, magazyny. Wszystko 
wykonane najprostszemi narzędziami, wszystko 
przystosowane do okoliczności, a więc umieszczone 
głęboko w ziemi, odpowiedri) zabezpieczone i zama­
skowane.

Naturalnie roboty te oie odbywają się monotonnie, 
urozmaicenia bowiem nie szczędzi nieprzyjaciej
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swoją artyleryą. Żałosne wycie armat, potężne 
eksplozye materyi wybuchowych, ustawiczna detona- 
cye, wstrząśnienia atmosferą, świst pocisków i prysk 
kamieni to jedyna muzyka, jaką tu usłyszeć można. 
Ciężkie granaty ryją ziemię dokoła, często w sekundzie 
wyrzucają w powietrze to, co w ciągu kilku dni 
żmudną pracą zostało zbudowane.

Mimo wszystko pełno tu życia, śmiechu 
i humoru. Zdarza się czasem, że z przeraźliwym 
świstem lecący granat padnie w pobliżu, a nie eksplo. 
duje, wtedy śmieje się wiara serdecznie, wołając, 
wsiąkł" —

Zupełnie inny obraz przedstawia drugi stok 
góry, zwrócony do nieprzyjaciela. Tu na pozór 
las nietknięty, dla zmylenia bowiem nieprzyjaciela 
pozostawiono tu wszystkie drzewa i krzewy, wycina­
jąc tylko te, które strzelaniu przeszkadzają. Z bliska 
dopiero można rozpoznać kontury zygzakowatych 
okopów i długie szeregi kolczastych drutów, rozpię­
tych przed okopami. Za pniami drzew stoją nieru­
chome, czujne posterunki, bacząc, czy nie zbliża 
się nieprzyjaciel. Są to oczy i uszy całej załogi. Ich 
uwagi nie śmie ujść najmniejszy cień, najcichszy 
szelest. Wrazie zbliżania się nieprzyjaciela alarmują 
załogę, a sami pierw i witają ogniem zbliżających 
się. —

W  przeciągu kilku minut wszystko, co żyje 
biegnie do okopów, które najeżone setkami luf
karabinowych stają się niezdobytym murem, czyhają­
cym na życie ludzkie.

Nieco inaczej wygląda tu w nocy. Robota 
ustaje, z wyjątkiem niezbędnych rzeczy, nad któremi 
i w nocy trzeba pracować, a załoga ma noc wolną. 
Wzmacnia się tylko służbę, wystawiając podwójną
ilość posterunków, reszta może spać tak długo, do­
póki nie przyjdzie na nich kolej do służby Na dwo­
rze ciemna, spokojna noc Na pozór niema tu ś a d u  
ż cia, wszędzie spokój, milczenie. Od czasu do czasu 
tylko przerwie tę grobową ciszę spłoszone zwierzę 
lab ptaki leśne Ukryte za drzewami posterunki 
z podwójną uwagą przeszywają zwrokiem Oemne cze­
luście, z zapartym oddechem wsłuchują się w na j­
mniejszy szmer, w bicie własnego serca,

Świadomy swego zadania i wielkiej odpowie­
dzialności skradam się cicho jak lis wzdłuż okopów 
od jednego posterunku do drugiego, kontrolując, czy 
który nie zasnął. Ale każdy czuwa, każdy z nasta- ' 
wionem bagnetem przypuści mnie na małą odległość 
a po wymianie hasła puszcza dalej. Co kilka kroków 
staję, nadsłyehując, czy w tej ponurej ciszy nie u- 
styszę jakich kroków lub podejrzanych głosów.
W razie niepewności wyciągam z zapasa olbrzymi 
pistolet do wyrzucania rakiet śwdetlnych, ustawiam
lufę w żądanym kierunku i spokojnie ściągam cyn­
giel. Potężny huk  przerywa dotychczasowy spokój, 
a morze światła oblewa nagle ziemię. Lotem błyska-

1 wicy wzbiła się rakieta w gorę i jak meteor spada 
z sykiem, rzucając olśniewające światło dokoła. Po 
chwili światło gaśnie, a w oczach jeszcze ciemniej, 
tylko kilka krotnie odbite od skał echo szumi w u- 
szach ponuro, ostrzegając równocześnie niegrzyjacie- 
la, że nie śpimy. Oparty o drzewo, cały wsłuch zmie­
niony, patrzę milcząco w przód, przygotowany na to, 
że jakaś zbłąkana, nikomu uie przeznaczona kulka, 
może przesz} ć pierś moją, że tu mi los grób wyz­
naczył, a za pomnik to właśnie drzewo wybrał Tym­
czasem w tem- nieruohomem ciele rwie mi się dusza 
do życia, do świata. Myśli mkną daleko do stron 
rodzinnych, d t  dom ku, gdzie spędź łem lata dziecin­
ne. Oczyma wyobraźni przebiegam twarze wszystkich 
znajomych, najbliższych, najdroższych, wspominam 
te przykre i wesołe chwile, jakie w życiu spędziłem, 
dobre i złe czasy, te liczne marzenia i plany, o j a ­
kich śniłem. A tu? o czem mam myśleć, czego się 
spodziewać ?

' Przejmujące zimno wstrząsa calem ciałem ; cho­
dzę niecierpliwie tam i z powrotem, aby nie usnąć 
i ogrzać się trochę. Wreszcie nadchodzi godzina zmia­
ny posterun-ów. Śpiących trzeba obudzić, wyprowa­
dzić każdego na jego miejsce no i służbę oddać in- 

! nemu- Wtedy dopiero mogę sam ułożyć się do snu.
Ścieżkami wyłożonemi świecąoem próchnem idę od 

I nory do nory zwoływać nowych ludzi. Wchodzę do 
środka najlbiższej jamy, gdzie po całodziennej pracy 

1 ubrani żołnierze mają sposobność przespać się chwil 
kilka. Ale cóż? Otwieram drzwi, a tu ruch jak w ulu. 
Wszystko skupione koło piecyka krząta się przy 
różnych zajęciach. Jeden gotuje kawę, drugi herbatę, 
trzeci zupę z kradzionych przy kuchni ziemniaków, 
ten pochylony nad piecykiem pisze kartkę, tamten' 
po raz dziesiąty czyta list — widać ważny i drogi — 
inny rzeźbi cierpliwie scyzorykiem, jeden pierze bie­
liznę, drugi prasuje, używając zami st żelazka m a_ 
nierki, napełnionej gorącąw odą. O spaniu nikt nie 
myśli, spać nikt z nich nie potpzebuje. Są to starzy 
weterani, od szeregu miesięcy znoszący trudy i nie­
wygody. Wojna już dla nich rzemiosłem, a spokoju 
chyba nigdy nie użyją. Ziemia dla nich mieszkaniem, 
schroniskiem, najlepszą ucieczką, najpewniejszym 
przytułkiem. Tysiące kul wymierzonych w ich piersi 
ominęło ich szczęśliwie, po zwłokach najbliższych 
kolegów prowadziła ich droga. Obcy, zebrani z róż­
nych kątów* świata stanowią jedną rodzinę, jednakie 
dzielą losy. Nieznani nikomu są pionkami tworzące- 
mi milionowe armie.

Nikt o nich nie wie, nikt ich sławy nie głosi, ' 
nie medale ani dekoracye, lecz blizny zaobią ich 
piersi, nie dzienniki ani ilustrowane czasopismaj 
lecz gęsto rozdane krzyże mówią o ich czynach, 
a dłońmi ich wykute labirynty zostaną jedynym p jm- 
nikiem ich dzieł To są bohaterowie, do których od­
niosę słowa, wyjęte z pamiętnika:
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„Łatwiej choć na heroizm zdobyć się ras w życiu, 
„Niźb codzień wypełnić kilka cnót w ukryciu*. 
Po oddaniu służby kładę się spać. W  ubraniu, 

w butach rzucam się na pryczę. Za posłanie służy 
garść suchych liści, pod głową plecak wypakowany 
różmaitymi drobiazgami.

Szczęśliwy, że mam wolny czas, wyciągam się 
wygodnie na pryczy, nie pewny, czy najbliższy gra­
nat nie wyrzuci mnie razem z pryczą w powietrze. 
Mimo zmęczenia usnąć nie można; przeszkadzają 
bowiem gwar i zajęcia innych żołnierzy, a przy tern 
różne reflekcye odgędzają sen. Długa noc przeminie, 
wstaje nowy dzień, taki sam, jak każdy poprzedni. —

S. M.

Cetynra.

J a k  w baśni o królestwie zaklętem w kamienie 
Cetynia czarnogórskiej krainy stolica 
W granitach gór, dolinie kryje swoje lica 
Bj czarodziejskie,j różdżki zapadła skinieniem.

Gdy się po niej przechadzam, ogarnia zdziwienie, 
Prócz koszar, ambasad, Nikity konaku 
Przepychu miaśt królewskich niema ani znaku, 
Lecz ra i  silne spartańskie, wrażenie i tchnienie..

Jej mieszkańcy, mieszczanie, to orły, orlice 
Klasycznie urodziwi mężczyźni, „lubice"
O granitowem zdrowiu, niezłomności vvoli,

Krew czysta niezkażona słowian ska w nich płyni e 
Jako w żadnej ze stolic w słowiaństwa rodzinie 
W tej stolicy królestwa o kamiennej doli.. .  

Cetynia, w listopadzie 1916.
Jan tek z Bugaja.

Nebażeństwa za cesarza śp. Franciszka Józefa
odby ty  *9ę w N o w y m  T a r g u  w d n i a c h  27. 30, l is to­
pa da  i 2 gru .n ia  przy nad zw ycz a j  l icznym udziale 
u r zę d n ik ó w  wojskowośc i  i młodz ieży szkolnej  i p u ­
bliczności .  W  dzień pogrzebu  młodzież  g i m n a z y a ln a  
po  n a b o ż e ń s tw ie  w y s ł u c ha ła  w y k ł ad ów  o r z ą d a c h  
zmar łego mo na rch y .  Również w ca ły m po w ie c ie  o d ­
by ty  się u roczys te  na b o że ńs tw a  za cesa rza .

W ie c zó r ku czci Henryka Sienkiew icza od by ł  się 
w N o w y m  T a r g u  dn ia  3 g r ud n ia  w sali  So uo la .  
Wielkie wrażenie wywoła ,  c h ó r  lud o w y  swoją p r o d u-  
kcya p ieśni  „Bogurodz ica" .  S ta r a n n e g o  odczy tu  Prof .  
Władyki  o twórczości  Sienkiewicza s ł u c h a ł a  pu b l i ­
czność  z u w a g ą  C h ó r  T o w a r z y s t w a  „Szope na*  i ch ór  
mł od z ie ży  g im n a z j a l n e j  zyskał  s i lne poklaski .  Wieczór  
uroczysty  zakończył  P rof  Ogrodzińsk i  od cz y ta n i em  
„ O b r o n y  Króla* i o dp o w ie dn ią  dykcyą.

Pięta p ożyczk ę w ojenna cieszy się n a l eż y te m  p o ­
p a rc iem  ludności  i i ns tytucyi  f in an so w y c h  w powiec ie .  
P o w i a to w a  Kasa Oszczeanosc i  po d p i sa ła  pożyczkę  za 
50 tysięcy koron,  również  tyle po dp i sa ła  Kasa Z a ­
l iczkowa,  L u d n o ś ć  włościańsKa spięszy ch ę tn ie  do 
Kasy,  by  t a m  swoje  oszczędności  u loko wać  na t ak  
d o b r y c h  w ar u n k a c h ,  j a k ie  da je  pożyczka.  Każdy  więc,  
kto p ragn ie  zwyc ięs twa Aust ryi  i Niemiec,  kto p r a ­
gnie z w y c ę s k i o g o  ko ń ca  wo jn y  n iech  się spieszy 
z podp i sami  n a  p ią tą  pożyczkę  w ojenną .

T o w a r z y s t w o  walki z gruźlicę o tw o r zy ło  A m b u l a -  
to r y um  d la  p ie r s iowo  chorych  w Nowym T ar g u .  ul .  
Sza f l a rska 1. 3. (dum  W. P. J a n i  Ra jsk iego) .  Porad*7 
lekarskie j  udz  e L j ą  trzej  l ekarze  T o w a r z y s t w a  w p o ­
niedziałki ,  cz w a r U i  i niedzie lę  od  11 — 1 p rzed p o ­
łu d n ie m .

Odznaczenie. Dr  S tan .  Jan ik iewicz  s tarszy l ekarz  
po w ia t o w y  w N o w y m  T a r g u  o t r zy m ał  h o n o r o w ą  o d ­
znakę  Czer.v Krzyża z w o je n n ą  de ko ra cy ą .

Z kroniki żałobnej. W N o w y m ta r g u  zm ar ł  22 
l i s top ada  Fel iks  Du dz i ńs k i  w w ie k u  99 lat.

Z ma r ły  przez d ugie l a ta  byt  le śnikiem w Gl iń -  
sku pow ia tu  Żó łk iewek  ego,  d o b r a c h  Jędrz e jo wic zów .  
P rzed  k i lk una s tu  laty osiadi  w N o w y m  T a r g u  u s w e ­
go syna  W ła d y s ł a w a ,  znaneg o  p r zem ys łowca ,  gdzie też 
ży w o ta  dokona ł .  Mimo zgrzybiałego wienu  cieszył się 
się do o s t a t n ń h  chwil  życia d i b r ą  p am ię c ią  i p r z y ­
tom n o śc ią  umysłu .

H ojny dar ku uczczeniu Henryka S i e n k i e w i c z a : 
G i r a l e  z Riałs i  Br ze gó w  i G ron .a  złożyli  w Re.lakeyi  
150 l\. na K o m P e t  Ks. B :s k u j a  Kra kowsk iego  (KBK.) 
i 50  K. n a * p o m n i k  H e n r y k a  Sienkiewicza.

Na głodne dzieci do  Kasy mie j scowego  KBK. zło­
żyli z p o w o d u  imien in  prof.  J a n a  T .  Dziedzica 25 K. 
Klasa VII, 15 K. klasa V. Klasa IV a 8 Kor.  zamias t  
Mikołaja  gospod arz owi  klasy.

Awans. Dr S tan i s ł aw Malota s ę d z i a  w C / a r n y m  
Du lajcu zo s ta ł  m i a n o w a n y  sek. re la r ; e iu  Cula i prze­
n ies iony do  L im a n o w e j .

Echa m ord erstw a  w  bukowinie. Dnia £7 l u ń  pu d a  
zapad ł  wyrok przed są d em  p o l ow ym  w Krakowie  w 
sp rawie  z a m o r d o w a n i a  sz ynk ar r l  E rn e s t y n y  T h ie b e r gę r .  
J e d e n  ze s p r a w c ó w  Aga p a w  zos ta ł  ska zany  na ka rę  
śmierci ,  drugi  T o u s t i k o w  na  16 lut  więzienia.  M o r ­
der s two  j a<  donos i l i śmy p o p e ł n io n e  zos tało 16 rnaja 
b. r. w szynku P inkusa  T h i e b e r g e r a  przez j e ń c ó w  ro­
syj sk ich  za t r u d n i o ny ch  w pob l i sk im lesie.  R o z p r a w a  
wykaz a ła  j ako  p rzyczynę tego  h a n i e b n e g o  czynu  d o ­
le w a n ie  wo d y  do  wina,  co  szynkarKa p r z y p ła c i ła  
ż y c ie m .

ś w i a d k ó w  zb i odn i  nie  by ło ,  gdyż m ą ż  o n z  syn  
z a bń e i  wyjecha l i  do Z i k o p a n e g j  zo s ta w ia ją c  w d o m u  
s a m ą  kob ie tę  z p i j an ym i  żo ł dakami .

Biuro in form a c yjn e i poraoy praw nej KBK. u d z i e ­
la jące p or ad y  i po mo cy  we wszys tk ich s p r aw ac h  w y ­
n ika jących  z obecnych  st  i snukó w wo je nn y c h  (zasi łki  
wo j skowe ,  zaopa t rzen ie  inw a l idó w i ich rodzin ,  w d ó w
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! s ie rót  po  poległych ,  sp raw y  w y c h o d ź tw a  w oj e n n e g o  
i s ezonow ego ,  św ia dc ze n ia  i s z k od y  w o je n n e  i tp. )  m i e ­
ści się obecn ie  w Krakowie  Plac Maryack i  2 II p. 
C o d z m y  u r ż ę d o w e  od 0 do  1 z wy ją t k ie m n iedzie l  
i świąt .  P rzy za p y ta n ia ch  p i s em ny ch  t r ze ba  na  o d p o ­
wiedź  załączyć m a r k ę  po cz to w ą  za 25 hal .

T y d z ie ń  Czerwonego K rzyża  a Opieka nad dziećmi, | 
Z f un d u sz ów  zebranych  w czasie T y g o d n ia  C z e r w o ­
nego Krzyża p rz y pa d a  j a k  wiadom o,  j e d n a  t r ze c ia  na 
cele opibki n ad  dziećmi .  W e dłu g  uk ońc zo ny ch  właśn ie  | 
obl iczeń cent t a lne j  kasy KraJ. S to  w. Czerwo neg o  K rz y­
ża  we L w o wi e  owa  część w y n o s 1 33 3 . 78 7  Kor.  5 hal .  
S u m a  ta ^p rzeznaczona do  podzia łu  na  óba okręgi  j 
wyższych s ą d ó w  kra jowych  t. j. lwowski  i krakowski ,  
o d d a n a  będz ie  do d ys p o z yc j i  b i u r a  Opieki wojen ne j  
d l a  Galicyi przy c. k. Namiestn ic twie .

Szczegóły zu ż y tk ow ani a  tego f un dus zu  zas i lonego j  
w tak w y d a tn y  i n i e ocz ek i w an y  sp osó b  dzięki akcyi 
Kraj .  S tow.  Czerw.  Krzyża zo s t aną  wkró tce  p o d a n e  do 
pub l i c zne j  wiadomości .

Z Nowego Sgcza piszą nam: Przy szp i t a lu  t u t e j ­
szego  Cz er w o ne go  Krzyża za łożono  a m b u l a t o r y u m  
de n t ys tyczne ,  w k tóz em p o d  n a d z o r e m  le ka r sk im wy­
k on y w a  się wsze lk ie  zabiegi  lecznicze i techniczne .
G dżiny  u r z ę d o w e  od  8 me j do  12- t e j  p r z e d p o ł u d n i e m  
i ud  4  tej do 5- tej  p o p o i u d m u

A m b u l a t o r y u m  przeznaczo  e jes t  w p ie rwszym 
rzędzie dla  w o j s k o w y c h  i ich rodzin,  j ak również

d la  b i ed ne j  ludnośc i  cywi lne j  oraz  u c h o d ź có w .  Z a ­
biegi te są b e z p ła tn e ,  ty l k o  za zw ro te m  rzeczywis tych 
ko sz tów  m a te r y a ł u .  D o b r o w o l n e  datki  przeznac/ .une 
są  na  celę Kraj.  S t owarzyszen ia  C z e r w o n e g o  Krzyża

Zakład C zerw onego K r zyża  dla p e r s i o w o  chorych 
w Zakoj. anem,  mieszczący j ak  w iad o m o ,  około bOO 
łóżek,  wzbudza w m i a r o d a jn y c h  sferach coraz większe 
za in t e resowanie ,  ze w zg lę d u  zwłaszcza na  uj iwn ia jące 
się w os ta tn ich  czasach  w zm oź on y m  s topn iu  n ie b ez ­
p ieczeńs two j a k ie  grozi ze s t r o n y  gruźlicy.

P ra g n ą c  zap o zn a ć  się na  m.ej seu  z u rzą dze n i am i  
za k ła du  i spo so be m  jego pro .-.-•ądźjhia zwieńzi t  go w 
os ta tnich czasach  szereg  wybił  .yeh osobisto-wi,  me 
szczędząc p u oh wał  i uznan ia .  Między inny mi  p rzybyt  
z  r ami en ia  c, i K. Mini s ter s twa wojny  j e n e r a l n y  lenarz  
sz t a b o w y  Dr.  F ranz,  nas tępn ie  r ad ca  min i s te rya luy  
Dr. l l abe r l e r ,  k tó ry wraz z Dre m T a u b e r e m  odńy t  
s a n i t a r n ą  komisyę  w n a s z y m  kraju,  wreszc ie  p r o tou ie -  
dyk  r ad c a  Dr  Żdz i s ł aw Lach ow icz  i Inspek to r  S a n i ­
t a rny  c k. Nami es t n ic twa  Dr  Kaiikst  Krzyżanowski .

Ce lem osob is t ego  p rz e k o n an ia  się o po s tę p ac h  
admini s t r aeyi  i wyn ikach  leczniczych gościł  w  Z a k ł a ­
dzie w d n ia ch  o s ta tn ic h  P re zy d e n t  Kra jowego  S to w a ­
rzyszen ia  Cz erw o n eg o  Krzyża,  ks i ążę  P aw eł  Sap ie ha  
wraz  z t r a ł ź o n k ą  s księżną Maty ldą z Windi sch-  
g iu !zó  v i księciem A d a m e m  Czai to ryskim.

Dla  za p o zn an ia  szeregu ogółu z wyn ikami  tej 
nowej  akcyi  Cz erwonego  Krzyża j a k ą  j e s t  wa lka  
z gruźl i cą o rgan iz u je  Pre .y dyum S to w ar zy sz en ia  z b o ­
r o w ą  wyc ieczkę  do  Zakopa neg o ,  k tó rej  szczegóły 
wkrótce b ę d ą  p o d a n e  do  pub l i czne j  wiadomośc i .

*

Za tan dział redakeya nlebEarza odpowiedzialności.
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E D Y  K T .

P rzec iw F a b ia n o w i  Bielakowi  k tó rego  mie j sce
p o b y t u  j e s t  n i eznane ,  wn ies ionym zos tał  d o  są d u
w C z a r n y m  D u n a j c u  p rzez Spó łkę  p oży czk ow ą  pozew 
o 1062 K.

Na pods ta wie  p o z w u  wyznacz on ą  zos ta ł a  a u d y -  
e n e y a  n a  dz ień  14 g r udn ia  1916 go dz i nę  10 r ano .

C e l e m  s t r zeżen ia  p r a w  F a b ia n a  Bielaka u s t a ­
n a w ia  s ie  P a n a  Dra  Więckowsk iego  n o ta ry u sz a  
w C z a r n y m  D u n a j c u  k ur a to rem .

T e n ż e  ku ra t o r  zas t ępywać  bedz ie  k u r a n d a  i
w  rzeczonej  sp raw ie  n a  j ego  kosz t  i n i e b ez p ie c ze ń ­
s two,  dopók i  on w  sądzie się nie zgłosi lub p e ł n o ­
m o c n i k a  nie  zamia nu je .

G. k. S ą d  p o w i a t o w y  O. II.

Czar ny  Duna je c  20  l i s top ada  1916.

U VI 395/16  

3.
W Y R O K .

W Im ien iu  Jego Cesa rsk .  Król.  Mości 1
K a ta r z y n a  Lichaj .  A n n a  Wy ros tek ,  A n n a  Gąs e- 

n ica  i Marya  Staszel  w in n e  są  że w Z ak o pa ne m  
w l ipcu 1916 wyzysku jąc  nad z w yc z a j ne  s t a n e m  w o ­
je n n y m  w y w o ła n e  s to sunk i  za j a j a  i m a s ł o  a  wiec 
p r ze d m io ty  n ie zbę dn ego  z a p o t r z e b o w a n i a  żą da ły  n a d ­
m ie r ny ch  cen  a  m ia no w ic i e  7 K. za nie  caiy k i l o ­
g r a m  mas ła  i 4 0  h. za 3 j a j a .

Cz yne m ty m  dop uśc i ły  się o sk a rż o n e  p rze kro ­
czenia z § 14 rozo.  ces.  z 7/8 1915 L. 228 Dpp.  
i po  myś l i  tegoż pa r ag ra f u  skazane  zos taj ą  na  ka rę  
a resztu  przez  3 dni  zaś ob o k  tej  kary na  g rz y w n ę  pe  
25 K. zas  po myśl i  §. 19 p ow oł an e g o  rozp or zą d ze n ia  
sk a za n e  zo s ta j ą  n a  so l i d a r n e  p a n o s z e n i e  ko sz tó w  
og toszenia  t e no ru  wyroku  w Gazecie Po dha lańsk ie j .

G. k. Sąd  pow.  O. VI 

N o w y  T ar g ,  16 l ipca 1916.
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PS Ważne dla rolników ! Ważne dla rolników ! m
n W obec ogólnego  braku nawozów sztucznych polecamy H

PS KRIMIT KRŁUSKI oraz SOLE PO TRSO W E £3

P O  Z N I Ż O N Y C H  C E N A C H .
PI

Dostawy tylko wagonow e. — Uprasza się o żądanie ofert.
n

i i i9 "0

m Z w iązek  Ekonom iczny Kółek rolniczych w e E w ow ie
S to w ai z ys ze n ie  za re je s t r o w a n e  z o g r a n ic z o n ą  p o r ę k ą

m obecnie: K R A K Ó W ,  Rynek 22. N

ac o* ak

Składnica i Sklep Kółka rolniczego w  N ow ym  Ta rg u

przy jm ie  na p rak ty kę  h a n d l o w a

chłopca III lub IV klasą gimnazyałną

W RABIE WYŻNEJ W SZKOLE 
jest do sprzedania 

jałówka 8 miesięczna, rasy czer. polskiej 
z zarodowej obory WP. Róży Zauniowej.

Stacya  ko le jowa  i poczta w miojsęu.

Swój do swego ! P O W I A T O W A w  I‘?o!eriośoi &1*a '

umm I SKLEP KdŁEK ROLNICZYCH I  NOWYM TA R S !J
(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ)

Mlia na ul. Ludźm ierskiej W RYNKU O B O K  RADY PO W IATO W EJ 2  filia na ul. W aksm undzkiej

Jeol „l^wnem źródłem zakunna tn w ^ i-y  ..ożyw czych dla .ciasta 2-j -ać
i okolicy, reguluje ceny i zapobiega licn wie towarowej.

=  D L A  P T. S K L E P Ó W  I H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y A L N E  CENY.  =

Powiatowa Kasa oszczędności w Nowym Targu
p r z y j m u j e  *  g ł o s  sę e  n  i  a  n a

Subskrypcyę V austr. pożyczki wojennej.
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Kupię dom lub w illę
skJadającą się z kilku pokoji w następują­

cych miejscach:
W a d o w i c e ,  Myślenice,  Msz ana  do lna ,  N o w y  T arg .  

Z a k o p a n e ,  Krośc ienko ,  Szcz aw H ca .

Zg ło sz en ia  z p o d a n i e m  ceny p o d  a d r e s e m : Dr.  I. K u d as  
st. lekarz p o w i a t o w y  Sanski  Mos t  Bośnia.

Q j  * ubrań przechodzonych oraz
w  p i  Ł<UaŁ  skted maszyn do szycia ma

Józef Papier w Nowym Targu ul. Sobieskiego.

Zawiadamia się strony interesowane źe, 
obligacye

IV austryackiej pożyczki 
wojennej

są do odebrania 
w Powrat. Kasie O sz c z ę d n o śc i  w N Tatgu  

za zwrotem kwitu tym czasow ego  
i uiszczeniem należytości pocztowej.

D Y R E K C Y A  
Pow„ Kasy Oszczędności

w N ow ym  Targu.

Związek ekonomiczny Kółek rolniczych
we Lwowie.

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręka

obecnie:

KRAKÓW, Rynek 22. I. p.

dostarcza hurtownie
1. Nasiona, nawozy sztuczne, maszyny rolnicze ;

II. Węgiel, koks, wapno, cement, materyały 
budowlane;

III. Artykuły spożywcze i domowego użytku, wszel­
kie towazy galanteryjne;

1Y. N a f t ę  i s m a r y .

SPÓ ŁKR H RNDLO W R W  ZRKOPRM EM
Sto w. zare jestr. z ogr poręką.

T E IE F O N  Nr. 3 TELEFO N  Nr. i.

SKLEP CENTALNY W DOMU „BAZAR POLSKI', UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O ŚCIELISK A, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

E L E K T R Y C Z N A  P A LA R N IA  K A W Y . F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

PO LECA

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydlą i perfumy. Najmiększy 
skład przyborów i ubrań  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i p^zyoory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y n  k u c h e n n y c h

-HURTOWNE S K Ł A D Y  W I N ------------------------= = « =

GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU.
5O -52

Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador Drukarnia I. Borka w Iłow ym  Targu


